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D Z I E N N I K  D O M O W E ^ poświęcony życiu  domowemus fam ilijnem u  i towarzyskiem u, w ychodzi co d rug i tydzień, 
w objętości jed n eg o  arkusza , do którego przydanej j e s t  rycina mód p a ry zk ic h ,  w raz z  opisem, —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł  roku  talarów H , ■ i  przy jm uje  się p o  w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych , fudziez księgarniach kra jo ­
wych i  zagranicznych .

P o w i e ś c i  w  podróży .
p rzez

Lucyana Siemieńskiego.

( C i ą g  d a l s z y . )

Staruszek skończył, a ja  dodałem: tą razą pan 
Kaniowski znalazł się przynajm niej dowcipnie; gdyż 
inne jego psoty trąciły zawsze dziką srogością.

M ój R usinek, k tó ry  przez ciąg opowiadania za­
pom niał o koniach, i ciekawem uchem przysłuchiwał 
się rozm ow ie, wtrącił także swoje trzy  grosze mię- 
Szając z dw orska polszczyznę do ruszczyzny: O j, 
tak nieboże! te pany  didka b y  zjiły , zawsze mają 
rozum , aby  zrobić na pakość.

Ma poniekąd słuszność; pow tórzyliśm y oba z szla­
chcicem; czem on ośm ielony, znow u się ku  mnie 
obrócił, a uginając czapki prbsił b y  mu wolno było 
opowiedzieć jedną praw dziw ą historyę.

I owszem i owszem mój C h w ed k u , gadaj nam, 
ale patrz i na konie b y  nas gdzie w  rów  niezawłokły.

C hw edko  krótko wziął łejce, klasnął z bicza, i 
tak swoją pow iastkę zaczął:

W  tej wsi zkąd ja rodem, jest niewielki dębow y gaj, 
k tóry  w  części należy do naszego dziedzica, a w  części 
do mieszczan z T . . .  W  jednym  kącie te'j dąbrow y, 
właśnie tam, gdzie się schodzą granice stoi dość spory  
kopiec, a na nim wielka czworogranna figura (Chw ed'- 
ko w ym aw iał: Chwigura, zwyczajem sławian niecier- 
piących litery F .) w ykuta z jednego kamienia. Na 
każdej ścianie, jak utrzym yw ał nasz dziak , człowiek 
piśmienny, stało wypisano dokumentnie o całym p ro­
cesie mieszczan z dawną dziedziczką wsi nasze'j; — 
ale że temu siła a siła lat, i że się dziedzice późniejsi i  

R o k  trzeci.

w stydzili za swoją antecessorkę, przeto kazali napisy 
w ydrapać, i teraz nic niezostało tylko po jednej stro­
nie półtrzecia krzyża (takim się znakiem pieczętowała 
owa dziedziczka), a po drugiej coś n iby trzewiczek 
białogłowski. K iedy mi było lat dwanaście, i cho­
dziłem na pastewnik za trzodą, razu jednego, gdyśmy 
pod wieczór mieli zaganiać do domu, najlepsza owca, 
jakby  ją co opętało, nuż w las uciekać, ja za nią, 
ja  za nią, gonię i gonię, po chrustach, po  jarach, ale 
darm o! ucieka coraz głębiej w  gęstwinę. — Mnie już 
i sił niestawało, i dech się zabił w  piersi, ale strach, 
aby  rodzic nieobil gdybym  w rócił bez ow cy, spra­
w ił, żem ciągle gonił i k rzyczał: baź, baź, baź, baź! 
— Ju ż , już miałem ją dognać, gdy w  tern tuż za 
chrościną posłyszę że moja owieczka beknęła żało- 
ściwie . . . przyskoczę, myśląc czy tam nie pies, lub 
w ilczysko — aż w idzę, biedne stworzenie leży na 
ziemi, i tylko bokami rob i . . .  chcę ją podnieść, ocu­
cić — rób  co chcesz! dech z niej w yszedł, ostygła . .  . 
O j, nieszczęsnaż moja główka! zawołałem, oglądając 
czy niema gdzie na niej znaku k rw i, lub ran y , ale 
gdy nic nie znalazłem, strach mię ogarnął: To pewnie 
upiorzyca! podumam — a spojrzaw szy około siebie; 
cóż widzę? oto ów kopiec z kamienną figurą!! W szy ­
stko się we mnie zatrzęsło, zimny pot oblał całego, 
upadłem na ziemię jak długi . . .  i jużem nic nieczuł, 
ani widział. . . . W  tym  stanie, jak mi po tern mó­
w iono, leżałem do późna w  noc, to jest, aż póki 
drugie pastuchy widząc że niewracam z lasu, niedali 
znać do wsi. Mój rodzic zaraz skoczył do popa, 
k tó ry  wziąwszy w odę święconą i kropidło , a dzia- 
kow i kazawszy iść naprzód z krzyżem , poszedł mię 
szukać na kopiec w'raz z gospodarzami co pobrali 
siekiery i koły  z płota. G rom ada miała mię za zgu-

15



122

biouego, powiadając, ze upiorzyca pewnie mię zadu­
siła : matka biedna na zabój płakała — ale szczęściem, 
wszystko skończyło się na owcy, bo ja, za pierwszem 
pokropieniem  święconą wodą zaraz otrzeźwiałem, 
lubo nazajutrz, jak  mię porw ała choroba, tom
przez sześć niedziel z przypiecka niezlazł  K iedy
rai Pan Bóg pozwolił wrócić do zdrow ia, a rodzice 
dawali przestrogę nigdy niebiegać na kopiec, zapyta­
łem, za co ta upiorzyca taka zawzięta na trzodę i na 
dzieci? w tedy mi rodzic taką opowiadał liistoryę, 
k tórą słyszał od najstarszego gospodarza we w si, co 
jeszcze umarł za polskich czasów . . .

D użo , dużo lat temu — wtenczas by ła  sprawie- 
dliwość na złych panów — jak m iędzy dziedziczką 
te»o tu  sioła, a mieszczanami z T. w ynik ła  była 
sprzeczka o grunta . . . Mieszczanie składali się pa­
pierami i dowodzili przed sądem; że to ich pole, i 
pokazyw ali kędy  szła granica; dziedziczka dowodziła 
przeciw nie . . . Sędziow ie, choć pani porządnie 
smarowała im ręce , widząc słuszność na stronie mie­
szczan, nieśmieli zaw yrokow ać w brew  prawdzie. — 
K iedy w ięc strony obstające p rzy  swojern, niemogą 
się pogodzić, dziedziczka (a by ła  to przem ądra i chy­
tra  niewiasta) chcąc od razu ukończyć, pow iada, ze 
k iedy  ludzie niemogą, niech P an  Bóg rozstrzygnie, 
i ofiaruje przysięgę na gruncie . . . Na dniu w y­
znaczonym — tam , gdzie dziś stoi kopiec, zjezdza 
dziedziczka i mieszczanie . . . Pani ta aczkolwiek 
w  sumieniu przekonana, że ten kawał pola należał 
do mieszczan, umyśliła użyć fortelu dla w ydarcia go; 
w ięc nabraw szy w  trzew iki ziemi z własnego łanu, 
śmiało przystąpiła do przysięgi, a podnosząc trzy  
palce do góry , mówiła: Przysięgam w obliczu Pana 
Boga ukrzyżow anego, iż ta ziemia na której stoję, 
jest5moją własną! . . .  Ale zaledwie usta jej w ydały 
kłam stw o, gdy na tern samem miejscu gdzie stała, 
padła i umarła! . . .  O t tak n a ł o ż y ł a  h o ł o w k o j u  
za k rzyw oprzysięstw o! — Sędziowie widząc dopust 
boży  na grzesznicę, bardzo się zlęk li, i zaraz grunt 
przysądzili mieszczanom. Ciało je j, z którego duszę 
czort w yw lókł, zakopali na temże miejscu, gdzie dla 
wiecznej pamiątki postawiono kamień. Ale duszy 
dotąd nikt. niewykupił, bo co noc pokutuje, napastu­
jąc przechodzących, rozpędzając bydło, dusząc owce 
i nierogate, a czasem i m ałych chłopaków , jak to 
omal i mnie n iespotkało , gdyby nie dobrodzie j, co 
przed północą p rzyby ł z kropidłem  i w odą święconą.

D obra nauka dla krzyw oprzysięzców ! zawołał 
mój starzec częstując mię tabaką o j, zeby taka 
kara  spotykała fałszywych świadków i oskarżycieli, 
m uiejby złego się działo już dzisiaj po trybunałach, i 
mój dłużnik, k tó ry  zapiera mi sumę, uieśmiałby . . .

O  zapew ne, zapewne — ale, choć k a ry  niewi- 
dzim, k to  wie co się w  ich sumieniu dzieje, tam 
może straszniej niż w  piekle.

T ak  to i pop nam powiada paneńku — wtrąci 
Cliwed ko wstrząsając głową — ale jakoś to się nie- 
pokazuje na tych, co krzyw dzą ubogi lud: jedzą do­
b rz e , śpią dobrze, hulają . . .  a nas jak kapie bieda 
tak  kapie . . .  na tamtym świecie, nie bez tego żeby 
czort niemiał ich męczyć jak owego Sobieckiego . . .

Jakiego Sobieskiego? zapytałem , zdziw iony tą 
jego znajomością z historyczną osobą.

A — Sobieckiego — króla — co to lud w yprze­
dał Tatarom . — C iekaw a to historya! tak dwa lata, 
nim jeszcze do pana przystałem , jeżdżąc za solą pod 
Kałusz, posłyszałem ją od tam ecznych ludzi . . .  po ­
zwoli pan, to opowiem?

N iepytaj o pozw olenie, a gadaj, co tylko wiesz. 
C hw edko popraw ił się na koźle, cmoknął na konie
i tak zaczął:

Bardzo temu daw no, by ł jeden k ró l co się nazy­
wał S ob ieck i, miał żonę którą mocno m iłow ał, i p o ­
zwalał jej rob ić , co żywo ty lko zachciała. Ten król 
i królow a siedzieli sobie na tronie i panow ali nad 
polskim narodem , zwyczajnie jak  nasz dziedzic pa­
nuje nad nami: my pracujem , on używ a; tak  zawsze 
byw ało ; bogaty jak pączek w  maśle, chudy pacho­
łek , jak  groch p rzy  drodze — pow iadają ludzie że 
kiedyś ma być  lepiej, ale nim to nastąpi, dużo je­
szcze w ody upłynie. Otóż jednego czasu, ten k iól 
i królow a — a było  to na przednów ku — zjadłszy 
dobrą w ieczerzę, usiedli sobie on na sw oim , ona na 
swoim tron ie , i zaczęli bałakać ni sio ni ow o, aż 
raptem  królow i jeść się zachce, i królow ej toż samo. 
W  głowę zachodzą zkądby im ten głód, k iedy  ledwo 
co łyżkę od ust odjęli? — ale k ró low a, że to była 
bardzo chytra i ciekaw a, zaraz do głowy po rozum 
i nuż dumać. Podum aw szy, obróci się do małżonka 
i rzeknie: W iem ci już co to za przyczyna, że choć 
jem y od rana  do w ieczora, nigdy się nasycić niemo- 
żem: k iedy  chleb bardzo sm akuje, ludzie wróżą rok  
głodny. — Pvok głodny ! zawoła król — rzecz nie­
dobra, ale ty lko dla biednych, nie dla nas. — Ko- 
chaneczku! na to królow a — od biednych pójdzie 
do bogatszych, od bogatych do jeszcze bogatszych, 
jeden drugiemu będzie wydzierał, bo głód, jak wście­
kły  pies rzuca się na w szystko, w  końcu na nas 
się skrupi! — Praw da! wielka praw da! mówił król 
w  przestrachu chwytając się za pas — jakiż na to 
ratunek? — Niema żadnego.

Tośmy przepadli jak rude  m y szy ! I l a ! b j łb \  
jeden sposób, ale . . . K rólow a zaczęła się drożyć, 
a król ja głaskać pod brodę i tak  prosić a prosie az
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wreście się zmiękczyła i rzekła: jeden jest sposób, 
ale niech dworscy o tem niew iedzę, b o b y  im zaz­
drość by ła , że to się stało babim.rozumem. — Król 
ją  zapewnił o sekrecie, a ona tak mówiła dale j: Parę 
niedziel temu, dowiedziałam się z boku, jakoby w na- 
szem królestwie strasznie pogłówio przybyło, i gdzie 
pierwe'j miałeś dwoje lub tro je w  chałupie, teraz masz 
dziesięcioro. — W o jn y  dawno niemainy. Tatar i 
W ołosza  cicho siedzą, kraju  niepalą, luda w  jassyr 
niebiorą, to te'ż stepy i sioła pięknie się pobudow ały, 
dobytek, się m noży, ale cóż! kiedy gąb przyrosło 
w ięcej niż trzeba, Każdą razą, gdy poczuję głód 
w  żołądku, czego od urodzenia nieznałam, dziwię 
się co to za now y dopust? N iedawno kiedym  stała 
w oknie i zamyśliła się o biedzie, przechodząca cy­
ganka prosiła mię o jałm użnę, i pytała o przyczynę 
smutku. — O j, poradź co cyganeczko — odpowiem 
—  toć ja przecie królow a na królewskim dworcu, 
nigdy mi nic n iebrak ło , naw et ptasiego m leka, a te­
raz, kto wie co będzie, luda się namnożyło, ogłodzą 
nasze królestwo! — N e ż u r y t s i a  i m o s t u n i u !  
odeprze z przymileniem cyganka —  lud wasz i 
wszystko wasze — alboż to  chan lub hospodar nie- 
zapłacą dobrze za każdą głowę? — A c o , jak  ci się 
ta  rada podoba mój mężu? zaadgnie królow a, pa­
trząc mu w oczy . . .  — A by  mój lud w yprzedać 
jak bydło? zawołał k ró l i poskrobał się w  głowę i 
chodził po świetlicy. — Lud chrześciański w yprze­
dać poganom? przez taką radę m ożnaby zgubić du­
szę . . .  — A królow a na to : o duszę się boisz? to 
strach najmniejszy — jak  dostaniemy czerwieńców, 
nabudujem dużo klasztorów , postawim siła figur na 
rozstajnych drogach, i Pan Bóg jakoś odpuści . . . 
K ról jeszcze długo tam i sam chodził po świetlicy, 
aż nakoniec i przystał: Masz słuszność, napiszę do 
krymskiego chana niech wpadnie zagonem, męzkiego 
i żeńskiego plonu nabierze, a ja  w ojska cofnę w  głąb 
kra ju ; dopiero potem od głowy ugodzim się i targ 
przybijem . — Ja k  się namówili, tak zrobili. Król 
napisał pismo do chana; toż zaraz chmara T atar w pa­
dła do Polski trzema sznurami, paląc, pustosząc sioła 
i zabierając lud biały w  jassyr; gdy tedy  chan p o ­
wracał z czambułu z nieprzeliczoną ćmą jeńców , dał 
znać królow i, aby porachow aw szy odebrał zapłatę. 
Król z dworskimi pauami sam zjechał do tatarskiego 
chana, k tóry  się rozłożył koszem na granicy Podola, 
p rzy  jednem wielkiem jeziorze. Jeńce postrzegłszy 
z daleka swojego króla, bardzo się uradowali, myśląc 
że p rzybyw a w ykupić ich z niewoli. K ról widząc 
jak z płaczem wyciągali ku  niemu ręce nazywając 
swoim: Zbawcą — gorzko pożałował, że dał ucho 
chytrościom żony , i zaczął z chanem targować się o

w ykup jeń có w , dodając mu już w  dwónasób więcej, 
niż stanęła umowa o sprzedaż. Ale chan jak  nie, tak 
nie. — W asze  czerwieńce, mój lud — odpowiedział 
— i kazał Tatarom  pędzić brańców  w  kraj pogański. 
W tenczas to, jak powiadają, taki pow itał ry k  i płacz 
m iędzy polskiemi jeńcam i, że k ró l Sobiecki jak  sie­
dział na koniu, tak i skoczył z nim w  jezioro , nie- 
mogąc przeżyć k rzy w d y  uczynionej swojemu pod­
daństwu. Snać dusza jego i na tamtym świecie nie- 
doznaje spoczynku, bo co nocy , zwłaszcza k iedy 
miesięczna, w idująci go ludzie, jak konno ugania po 
błoniach, a z pierwszemi k u ry , znowu pow raca na 
dno jeziora, gdzie za karę wiecznie musi liczyć ta­
tarskie czerwieńce . . .

Bajki! brednie! przerw ał szlachcic pomuskując 
białego wąsa — król Sobieski wiem przecie — W ie ­
deń obronił od pogan, a miałby im swój naród sprze­
dawać? . . . Prędzej b y  się to tyczyło pana stolnika 
litewskiego (tak pan K aniowski zawsze ostatniego 
króla nazyw ał) . . .  z tem wszystkiem choć anegdota 
niebardzo praw dziw a, wszelako morał morałem . . . 
o j, trzeba b y  ręk i boskiej na tych wszystkich zd ra j­
ców co zaprzedają swoich! . . .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

1  Ameryki.

List Wiktora K o  do rodziców.

( Ciąg dalszy.)
U  jej podgórza jest wchód do sławnej groty 

Adelsberg. W chodzi się przez bram ę, gdzie kilku 
ludzi z pochodniami prowadzą długi czas w  pośród 
ciemnego i wązkiego korytarza. Raptem wchodzi 
się na niezmierzoną okiem salę, czyli raczej zdaje 
się, że cała góra jest w ydrążoną i również ogromną 
przepaść postrzega się pod nogami gdzie z szumem 
i łoskotem płjmie szeroki strumień. — Zniskąd naj­
mniejsze światełko nie dochodzi, ty lko pochodnie 
przew odników  i światła rozstawione na moście łączą­
cym brzegi pieczary dozwalają zdumionemu oku p rze­
biegać ten wspaniały i przerażający widok. Jest tam 
jeszcze wiele innych sa l, k tóre , ażeby dobrze zwie­
dzieć potrzeba na to czterdziestu godzin. Pokazują 
tam mnóstwo stalaktytów, m iędzy inneini firankę ka­
m ienną/tak  dobrze udrapow auą z natury, z czerwo- 
nemi naturalnemi szlakami i za przysunieniem światła 
z przeciwnej strony przezroczystą, że łatw oby się 
można omylić. Droga z Adelsberg ku Tryestow i jak 
najdziksza, grunt na około zupełnie skalisty, bez ża-
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dnej prawie wegetacyi, rzadko gdzie jaką wioskę 
albo chatkę ujrzeć, nakoniec droga prowadzi niezna­
cznie pod górę i wkrótce się daje widzieć kwaran­
tanna na granicy włoskiej i tuz nie opodal oberża. 
Dobra wróżba! zawołał kapitan zabierając się do 
złażenia z wozu: »Non si ferm a  Signore, la Citta, 
e qui v ic in a .u  (To nie wioska panie, to juz miasto) 
rzekł wstrzymując go kapral od eskorty. — »Corpo 
di Bacho!<• co ten szpak nie prawi o mieście; chyba 
żem oślepł i na drugie oko! Ale zaledwośmy kilka 
kroków ujechali, aż raptem przy zakręcie góry, oka­
zał się oczom naszym niezmierny widok Adryatyku 
bielejącego żaglami rybackich statków. — U stóp góry, 
którędy droga prowadziła dawało sie w  miniaturze 
postrzegać miasto Tryest z portem i okrętami, a 
w perspektywie port Piramo. Można sobie w yobra­
zić nasze zachwycenie, a mianowicie kapitana, który 
trzy razy taftas podnosił, jak gdyby chciał się lepiej 
przypatrzyć swojem lewem okiem. Nakoniec straci­
wszy całą godzinę, tak kręty  jest gościniec prowa­
dzący z góry, stanęliśmy w  przeznaczonych dla nas 
koszarach. Druga część kolegów już była umie­
szczona w kastellu nakształt fortecy. T ryest obszerne 
jest miasto ale źle zabudowane i nieczyste. Nie do­
świadczając wiele sympatyi ze strony mieszkańców, 
po największej części kupców, Żydów lub Greków, 
smutnośmy czas przepędzali, pomimo roskosznego 
klimatu i pięknych widoków morza i okolic. Przy- 
tem wolność nasza tak była ścieśniona, żeśmy się 
głośno domagali ażeby względem nas rząd co posta­
nowił lub naul wrócił swobodę. Długośmy nic zba­
dać nie mogli i w tym czasie pisałem do was. Na­
koniec odbieramy wizytę generała Paulukczego i roz­
kaz ażeby być gotowymi do wsiadania nazajutrz 
na okręty mające nas transportować do Ameryki 
północnej. Pomimo radości, że przecie nasza nie­
wola się skończy było w tym rozkazie coś okro­
pnego, co do głębi serca smutkiem przejęło. Ledwie 
miałem czas rzeczy upakować i napisać list w którym 
się zapewne cała niespokojność mojego umysłu ma­
lowała. Jeśli was ten list nie doszedł — to komissarz 
policyjny w Tryeście ma serce twardsze od stali. — 
Ze łzami go zaklinałem o przesłanie tego listu do 
W enecyi pod adressem ***. D. 22. Listop. juz b y ­
liśmy ambarkowani w liczbie 235 na dwie austrya- 
ckie* fregaty, G u e r r ie r g  o 52 działach i Hebe o 
48. W ieczorem przy słabym wietrze zaczęto żagle 
rozwijać; z rana już port tryestski jak przez mgłę wi­
dać tylko było. Minęliśmy port Piramo. — W sp a­
niały, nie do opisania jest to widok wojennego okrętu. 
— Te armaty sterczące z boków jak paszcze, ta 
niebotyczna i szlachetna struktura masztów, te białe,

olbrzymie żagle jak orle skrzydła. Równie melan- 
clioliczuy choć wspaniały jest widok posępnego je­
dnostajnego morza. Przez dwa dni mało pogodne, 
wiatr słaby ledwo posuwał okrętem i czując się zu­
pełnie zdrowym, sądziłem, że to bajki tylko prawią
0 morskiej słabości. Kiedy trzeciej nocy niedaleko 
wyspy Ragossa, wzmagający się wiatr przeciwny po­
większając wahanie się okrętu zbudził nas prawie 
wszystkich ze snu. Śmieszna to rzecz była słyszeć 
starych wiarusów wzywających na pomoc wszystkich 
świętych, przeklinających na cze'm świat stoi R o .......
1 A ............  jako sprawców swe'j choroby. Ja  się
wtenczas nie śmiałem, bo już od tej chwili nie opu­
szczałem mojej kołyski, tak muszę nazwać rodzaj 
prześcieradła i flanelowej kołdry zawieszonych na 
dwóch krukach i służących za pościel, aż w kilkana­
ście dni później dla obaczenia odnogi tarenckiej i sta­
rożytnego Rrunduzyum. Tu znowu przeciwne wia­
try  długo nas wstrzymywały w odnodze adryatyckiej 
nie pozwalając okrętowi tylko się zwolna posuwać 
— jednak lawirując i minąwszy przelądek S. Pelagii, 
wypłynęliśmy na Śródziemne morze. 12. Grud. u 
brzegów Sycylii zerwała się okropna trzydniowa bu­
rza z przeciwnym wiatrem. Opisania wam o niej 
dać nie mogę, chyba z mojej kołyski w której cały 
czas prawie, bez duszy leżałem i utrzymanie mnie 
winien tylko byłem staraniu mniej słabych kolegów, 
a nadewszystko troskliwości poczciwego Szymań­
skiego. W iem  tylko że tak fale nami miotały, iż okręt 
wiele razy pochylił się na prawo — kolebka moja 
dotykała się prawie boków okrętu, a ile razy na 
lewo, to prawie ścieli i wtenczas musiałem się chwy­
tać za belkę lub kruk ażeby nie wypaść. Łoskot 
bałwanów uderzających o boki okrętu i często za­
lewających cały pokład — ryk  wiatru szumiącego 
w pośród tego lasu lin i żagli — przeraźliwy świst 
piszczałek kontrametrów na pierwszym pokładzie i 
okrzyki marynarzy przy ciągnieniu lin — Hohe! tira! 
hissa! — głos chrapliwy kapitana komenderującego 
przez tubę! »Marinai a prova! Marinai alle gabie! 
hissa le gabie del Maestro tramontano! « W szystko 
to dochodziło razem moich uszu, połączone z trza­
skiem mocujących się masztów z monotonną muzyką, 
skrzyp — beczek i pak wśpiżarni okrętowej i z gło­
sami obok mnie — «oto piekło! bo tez prawdziwie 
ciemno jak w p i e k l e . P o t r z e b a  albowiem wiedzieć, 
że trzeci pokład na dole, który był naszem pomie­
szkaniem oświecony tylko kilką małemi okienkami 
jak ćwierć szybę nie wiele światła dostarczał. Ta 
burza wpędziła nas do Malty gdzie przez pięć dni 
odżyłem trochę i kupiłem kilka nieodbytych arty­
kułów w czasie mojej słabości, gdyz na okręcie su-
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chary, ser i rum na śniadanie a dalej mięso solone 
z ryżem albo sztokfisz z fasolą i starą oliwą były 
calem naszem pożywieniem. Z Malty wypłynęliśmy 
21. Grud. a 24. byliśmy naprzeciw C av o  p a s s a ro  
w  Sycylii. Tam odprawiliśmy wilię — niestety! 
była to już trzecia daleko od was spędzona. Odtąd 
wiatr tak był uparty, że nas trzymał przez kilkana­
ście dni ciągle pomiędzy Maltą i Sycylią. Później 
przy pomyślnym ale bardzo słabym płynąc powoli 
minęliśmy Sardynię naprzeciw Kaliari, Minorkę i 
płynąc bardzo powoli wzdłuż brzegów Malagi, na- 
koniec po wielu trudach zawinęliśmy 30. Stycz. do 
Gibraltaru. Tam, przez dni 13 odetchnąłem dopiero 
i nasyciłem oczy widokiem wspauiale'j twierdzy i 
brzegów już okrytych zielonością i kwiatem. 12- Lut. 
podjęto kotwice i przez całą noc żeglowaliśmy w cie­
śninie — ale zanadto słaby wiatr i przemagający bieg 
prądu zmusiły nas powrócić do zatoki i znów zapu­
szczono kotwicę już naprzeciw Algezyras. Nazajutrz 
liczne grono Hiszpanek i Hiszpanów podpłyuąwszy 
w łódkach pod sam okręt przywitali nas muzyką 
składającą się z dwóch bębnów i klarynetu, na któ­
rym muzykus starał się wygrać coś nakształt mazura, 
z okrzykami: “ Viva l’independenta! Vivos los Pola- 
cos!« na cośmy im odpowiedzieli z okrętu: »Viva 
Donna Isabella!« powtórzone przez nich z głośnem 
hura. Żałuję mocno, że granice listu nie pozwalają 
mi wejść dokładniej w szczegóły naszej morskiej po­
dróży. Była to także wielka szkoła świata ucząca 
świętej cierpliwości, kiedy czasem trzeba tylko było 
przestać na kilku sucharach i znosić różne cierpienia 
fizyczne i dotkliwsze jeszcze cierpienia moralne. 
Zgiełk i ciasnota na pierwszym pokładzie, brak świa­
tła na dole i wahanie się okrętu nie dozwalając ni- 
czem się zająć, nigdzie spokojnego kątka znaleść we 
śnie, niezgody wynikające z tej okropnej nieczynno- 
ści, grubijańskie obchodzenie się marynarzy — sło­
wem przy słabości wznawiającej się zalada kołysa­
niem się okrętu, podróż moja przeszła jak ciężki i 
okropny sen. Możecie więc sobie wyobrazić radość 
moją i nas wszystkich, kiedyśmy po wielu tygodniach 
żeglugi przez Ocean usłyszeli uakoniec głos z masztu 
— Terra al ponente! Ale nadzieja często zawodzi, 
kiedy się najpiękniej uśmiecha. Tegoż wieczora zer­
wała się tak okropna burza, że w' przeciągu szesna­
stu godzin uniosła nas o 150 mil w bok, po której 
nastąpiła B o n a s s a  cisza morska utrzymująca okręt 
prawie na jednem miejscu tak, że dopiero aż 22. 
Marca, to jest w tydzień później a w  35 dni po wy- 
płynieniu z Gibraltaru zapuściliśmy kotwicę w No­
wym Jorku. Było to jeśli się nie mylę w wielki 
Piątek a w Niedzielę jakby zmartwychwstając na

wolnej ziemi. Trudno sobie wyobrazić radość jaką 
sprawuje widok ziemi ze wszystkiemi jej przyjemno­
ściami po tak długiej morskiej podróży, po jedno­
stajnym i posępnym widoku Oceanu, a szczególniej 
widok rozmaitości i ruchu miasta liczącego przeszło 
250,000 mieszkańców. To uczucie na chwilę nas 
tylko zajęło, ale powoli nastąpiły uwagi. Cudzo­
ziemcy w obcym kraju, nieznający ani języka, ani 
położenia miejsca, bez pieniędzy lub z bardzo szczu­
płą kwotą, co poczniem, co dziś jeść będziemy i pod 
jakim dachem znajdziemy przytułek. W  skutku tych 
uwag, ogół wybrał komitet złożony z pięciu człon­
ków mających się zatrudnić i obmyśleć cóżkolwick 
względem losu współkolegów. Jako znający język 
francuzki i posiadający zaufanie zuaczne'j części, b y ­
łem umieszczony w tej liczbie. Czyniliśmy co było 
w naszej mocy — wyprawiliśmy z grona naszego 
dwóch członków do W aszyngtonu, w celu przedsta­
wienia prezydentowi naszego położenia. Sam zaś 
przez ten czas za pomocą interessujących się w na­
szej sprawie kilkunastu osób, staraliśmy się ile mo­
żności, ułatwiać kolegom sposoby utrzymania się. 
Ale Amerykanie przyzwyczajeni widzieć tysiące cu­
dzoziemców z złym charakterem przybywających do 
ich kraju, nieufnym tylko okiem spoglądając na wszy­
stkich i dla nas nie wiele sympatyi okazali. Szczupłe 
składki prywatne wkrótce się wyczerpały. W p ra­
wdzie kongress nadał nam po sto akrów ziemi w pro- 
wincyi I l i n o a ,  ale napróźnośmy jakiego rządowego 
zasiłku wyglądali do założenia kolonii jak był pro­
jekt. O dwieście przeszło mil polskich oddaleni od 
tej obiecanej ziemi, bez sposobu udania się do niej 
a choćby i tak, nie mając za co zbudować chat, za­
kupić narzędzi rolniczych i żyć nimby ziemia żniwo 
wydała, w smutnem ujrzeliśmy się położeniu i przy­
muszeni rozsypać się na wszystkie strony. Jedni 
w  ciężkich pracach szukając utrzymania, drudzy 
w lżejszych, jak się komu trafiło. — Szczęśliwy, kto 
jakie rzemiosło um iał! Inni opuszczając ten kraj ku­
piecki niegościnny, udali się do Kanady i Mexyku. 
Część ostatnich w liczbie 26 puściwszy się lądem 
z Nowego Orleanu ku Texas i zabłądziwszy w pu­
styni oskoczeni zostali przez pokolenie dzikich In- 
dyan. Dwóch poległo na placu, a reszta tak ciężko 
poraniona, że jeden tylko dostał się w całości nazad 
do Orleanu. Taki to los nieszczęśliwych wygnań­
ców! okropny widok upadającej cnoty! jakby w y­
wołanej i odepchniętej z łona narodów popsutych 
cywilizacyą i hańba dla kraju, gdzie się znajdują 
banki po 800 milionów talarów liczące. Co się ty ­
cze mnie, porównywając los mój z losem innych, 
mogę się nazwać szczęśliwym, i bardzo szczęśliwym.
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W a m  t o ,  d r o d z y  r o d z i c e ,  n a j w i ę c e j  w i n i e n  
j e s t e m ,  ż e ś c i e  n i e s z c z ę d z i l i  s t a r a ń  w  d a n i u  
m i  e d u k a c y i ,  k t ó r a ,  c h o c i a ż  o b e z n a ł a  m n i e  
w  n i s k i m  s t o p n i u  z n a u k a m i  i  t a l e n t a m i  a 
p r z e c i e ż  mi  t y l e  p o s ł u ż y ł a !  Szczególnem także 
zrządzeniem opatrzności od pierwszego dnia w stą­
pienia na ziemię am erykańską, miałem do czynienia 
nie z ludźmi ale, że tak  powiem, z aniołami w  ludz­
kiej postaci, k tórzy  mię trochę z rodzajem  ludzkim 
pojednali. Jeszcze nimeśmy wylądowali mnóstwo 
nas osób na okręcie odwiedzało; jedni z czystej i 
głupiej ciekawości — nie w ielu przez ludzkość. 
M iędzy tymi by ł m iody F rancuz, nazwiskiem O pik, 
k tó ry  dowiedziawszy się, że mówię po  francuzku, 
zbliżył się do mnie i po krótkim  dyskursie ofiarował 
zaprezentować mię swemu gospodarzowi. N azajutrz 
byłem  już umieszczony w ciasnym pokoiku na trze­
cim piętrze obok stancyi młodego Francuza, a k tóry  
dla mnie w ydaw ał się rajem  po okrętow em  życiu. 
Gospodarz domu, P a p a  W i l g r a n ,  jak  go w szyscy 
nazyw ali, a i ja  później, b y ł sobie staruszek sześć­
dziesięcioletni z gó rą , ale czerstw y jeszcze i wesoły. 
— Zapalony Republikanin — a jak  sobie podpił 
w  niedzielę m adery , nieomieszkał śpiewać troszkę 
przez nos,  »allons e n f ants de lei pcitrie! i  la parisi- 
enne.« Pokochał mię od razu, i ty le  mi czynił do­
brego przez ośm tygodni mego poby tu  w  jego domu, 
o ile ty lko  było w  jego mocy. B ył on w  młodości 
jednym  z bogatych kolonistów w  San-D om ingo, ale 
w  czasie rew olucyi ledwo życie ocaliwszy, schronił 
się do Stanów Zjednoczonych i przeszedłszy koleje 
tancmistrza, i metra języka francuzkiego, trzym ał na- 
koniec jeden z pierw szych B o r i n g  w N ow ym  Jo rku , 
co odpowiada francuzkiemu w yrazow i: »pension.« —  
Tam znalazłem się w tow arzystw ie k ilku  Francuzów , 
W łochów  i Hiszpanów bardzo światłych i miałem 
przyjemność, poznać pierwszego amerykańskiego po­
etę, pana H a l i k .  Przez cały ten czas m łody Francuz 
by ł moim opiekuńczym  aniołem stróżem , że tak  się 
muszę w yrazić, gdyż cudzoziemiec w  obcym kraju  
jest jak  ślepy, k tó ry  potrzebuje przewodnika. O pik 
by ł muzykusem p rzy  operze włoskiej i skończonym  
wirtuozem na waltorni. Paryżanin w  całem zna­
czeniu tego w yrazu: un  peu  blase' et sans souci — 
pomimo tego jednak tyle miał dobroci w  gruncie 
serca, żeśmy żyli w  jak  najlepszej harmonii. Z apo ­
znał mię z w ielu swymi przyjaciółmi a m iędzy in- 
nemi ze starym jednym  Francuzem  nazwiskiem M a - 
n e s k a  i W łochem , M a r o n c z e l l i ,  k tórych  radom 
i protekcyi wszystko byłem  winien. M aneska także 
jeden z kolonistów z San-Domingo straciw szy ogro­
m ny majątek, przeszedłszy także różne koleje, trudnił

się nareście od lat dwudziestu dawaniem Iekcyj ję ­
zyka francuzkiego. P rz y  wielkich rysach charakteru, 
dziw ak, zapalony wyznaw ca religii naturalnej, ale 
filantrop w  najwyższym stopniu. Jest on w ynalazcą 
nowego systematu uczenia języków , k tó ry  zapewne 
go wsławi. M a r o n c z e l l i ,  znany K a r b o n a r ,  długo 
w ięziony przez rząd austryacki stracił lewą nogę 
skaleczoną łańcuchami w  tw ierdzy S p i e l b e r g ,  gdzie 
wysiedział lat dziesięć, razem ze swym przyjacielem  
i towarzyszem nieszczęść, sławnym S i l v i o  P e ł l i k o .  
W ypuszczony  na wolność, baw ił niejaki czas w  P a­
ry żu , gdzie się trudnił dawaniem lekcyi języka w ło­
skiego i muzyki. Jest to człowiek, m łody, autor, 
poeta , z najrzadszemi przym iotam i a natłewszystko 
z sercem. — Jako  członek naszego kom itetu miałem 
także zręczność poznania w ielu A m erykanów , a mię­
dzy innymi w  podeszłym już w ieku Alberta G alatyna 
w prawdzie Szwajcara rodem , ale człowieka bardzo 
zasłużonego w  polityczne'm życiu A m eryki, p rzy ja­
ciela D ź e f e r s o n a  i byłego ministra finansów Stanów 
Zjednoczonych. B ył on wielkim przyjacielem  naszej 
spraw y i zaszczycał mię szczególniejszą łaską. Tem u 
także winien jestem krótkie widzenie się z K u p e r e m ,  
do którego byłem w ysłany w celu otrzym ania od 
niego rekom endacyjnych listów dla naszych deputo­
w anych do W aszyngtonu. K u p e r ,  jak  sądzą, już 
ma przeszło 45 lat, kolosalnej postaw y, rysów  w spa­
niałych, tw arzy  mocno brunatnej i w łosów  już do­
brze szpakowatych. W id ząc  się z nim chwilowo 
nic wam więcej o nim powiedzieć nie mogę. Ma 011 
wdelki w pływ  u  rząd u , ale ogólnie nie jest admiro- 
w any i lubiony jak u  nas. Zarzucają mu dumę — 
zapewne obraził miłość własną Am erykanów  w y ty ­
kając ich w ady  w  swoich romansach. Po rozw ią­
zaniu komitetu widząc kassę moją bardzo szczupłą, 
szczerze zacząłem myśleć o so b ie ; ale nie znając ję ­
zyka angielskiego, nie umiejąc żadnego rzemiosła, 
niewiedzieć czego się było chwycić. W praw dzie  
p rzy  końcu mojego poby tu  w  Nowym  Jo rk u  ofia­
rowano mi miejsce kupczyka w  jednym  sklepie; ale 
pod takiemi warunkam i i taki w stręt czułem do han­
dlu,  żem odmówił. Starałem się dostać do jakiej 
księgarni, co b y ło  w ięcej zgodne z memi upodoba­
niami , ale nieumiejętność języka angielskiego, k tó ry  
jest językiem  narodow ym  stanęła mi i tu  na prze­
szkodzie. W  tej ostateczności O pik, Maneska i Ma- 
ronczclli złożyli konsylium i ośw iadczyli, że widząc 
iż posiadam język  francuzki i w łoski, muszą mię ko ­
niecznie w ykierow ać na nauczyciela, a znając dobrze 
k ra j , nie w ą tp ię , że zadawszy sobie pracę, mógłbym 
na prow incyi znaleść nawet uczniów do muzyki. Na 
ten ostatni argument nie mogłem się wstrzym ać od



127

śmiechu, ale potrzeba zmusiła mię wkrótce z tą myślą 
się oswoić. Nająłem tedy z magazynu muzycznego for­
tepian na wpół z jednym W łochem z opery, nazwi­
skiem P l a c z y i ,  przy pomocy mego Francuza, za­
cząłem dzień i noc pracować tak usilnie, ze w prze­
ciągu kilku tygodni odzyskałem całą moją dawną 
biegłość. Tu zdaje mi się widzieć śmiech na waszych 
ustach. Ale na szczęście, ze w jym  poczciwym kraju, 
lepiej się znają na cenie solonego mięsa, lub na war­
tości w ełny, niżeli na pięknych sztukach a nade- 
wszystko muzyce.

(Dokończenie nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .

G r o t a  Św.  R o z a l i i .  — Na górze Pellegrino 
niedaleko Palermo znajduje się grota, w której miała 
żyć i umrzeć Św. Rozalia. "W tej grocie są teraz dwa 
ołtarze, jeden Matce Boskie'j, drugi Św. Rozalii po­
święcony. Ostatnią przedstawia figura marmurowa, 
w postaci pięknej, śpiącej, mlode'j dziewicy, która 
głowę ręką podpiera, drugą zaś krzyż trzyma. 
Suknia na niej, dar króla Karola III., kosztuje 5000 
piastrów, na szyi ma dyamentowy naszyjnik, u wszy­
stkich palcy pierścienie, a na piersi na czarnej i nie­
bieskiej wstążce, krzyż maltański i order Maryi Te- 
ressy. Grota ta jest schronieniem dla prześladowa­
nych kochanków. Jeżeli para jaka w ucieczce swej 
z Palermo zdoła schronić się do tej groty, natenczas 
nie może być rozłączoną, prawa bowiem rodzicielskie 
tu ustają, a świętej zaczynają. Duchowny będący 
w tej grocie pyta kochanków, czyli chcą być zaślu­
bieni, w razie życzenia czyta mszą na ich intencyą. 
Po mszy kochankowie uważają się za małżonków; 
wracają podczas dnia do Palermo, trzymając się za 
ręce , bo nie wolno rodzicom nic przeciw takowemu 
połączeniu przedsiębrać. I takie śluby nie są rzadkie, 
bo jak ów duchowny powiada że nie masz tygodnia, 
w którym by taką parę nie połączał.

Mówią nam, źe Baraguły w okolicy Zytomirza 
bardzo dramatycznie postąpili sobie z Jaroszem Bejłą, 
autorem mięszanin. G dyby wszyscy chcieli się od­
wdzięczać i słuszniej jak Baraguły, i tak, jak sobie 
zasłużył autor mięszanin, zapewne dramat nie miałby 
końca, a autor poleżalby dłuże'j niż ruski miesiąc, do 
którego w swych spojrzeniach filozoficznych na lite­
ratury starożytne i nowożytne, tak serdecznie wzdycha.

Fabryka wstążek w Śt. Etienne, która pół świata 
opatruje we wstążki, zatrudnia w mieście i okolicy 
przeszło 40,000 osób. W yroby  tej fabryki docho­

dzą rocznie w swej wartości 40 do 45 milionów 
franków. Liczbę krosien podają na 25,000. Oprócz 
tkaczy pracuje w tej fabryce 12,000 kobiet, oprócz 
tego mnóstwo znajduje się takich, co rysują, gładzą 
i farbują wstążki.

Trzy mody zajmują teraz Paryż: naprzód fraki 
jedwabne, w które dandy paryscy się przebierają, — 
drugie pływania w rzece Sekwanie, w czem i pa­
ryżanki udział biorą, — trzecie wysokie gry w karty. 
Ód czasu jak zakazano publiczne gry w karty, zamie­
niono je na zwyczajne, a szczególniej whista. Zna­
czne przytem sumy przegrywają, tak nie dawno 
pewien młody elegant w Chantilly w krótkim czasie 
przegrał 37,000 franków we whista. Pytanie u  nas, 
czy whist bazarowy jest kopią lub oryginałem?

K rytyka Rychtera tyle odkryła słabości w pew­
nych pamiętnikach, iż autor rozgniewanym dawcom 
zobowiązał się podobno spłacać ratami wzięte 40,000 
Złt. poi. za pamiętniki swoje.

W  Londynie umarła przed niedawnym czasem 
panna, wskutek zbytniego sznurowania się, jak mó­
wią lekarze.

Z każdym dniem pomnaża się liczba budynków 
w Anglii zlanego żelaza i zdaje się iż nie długo utwo­
rzy się nowa gałąź lakowego przemysłu. Mury są 
wewnątrz próżne i dla tego łatwo się opalają za po­
mocą pieca w kuchni ustawionego. Dom o trzech 
piętrach zlanego żelaza, z 16 pokojami, wagi 850,000 
kilogramów, kosztuje 27,500 franków. Ozdoby nie 
przechodzą 600 franków. Małe miasto Everton nie­
daleko Liverpolu, wystawiło kościół z wieżą z lanego 
żelaza, koszta jego nie przenoszą 200 ,000  franków. 
Zewnątrz wystawiony jest w  rodzaju gotyckim, a 
malutury olejne nadają mu postać gmachu kamien­
nego. Zamówiono w Belgii i Anglii mnóstwo takich 
budynków dla spalonego Hamburga.

W  zaprzeszłym miesiącu przybył Anglik do Ba­
den Baden. Powietrze było zimne i burzliwe. An­
glik narzekał na Mistress Trollope. »Powiedziała 
w swej książce,« to są słowa Anglika, »iz Baden jest 
najpiękniejszym w miesiącu Maju i oddala go w uro­
czych kolorach. Ja  umyślnie tu tak daleko przyje­
żdżam i przykonywam się o jej kłamstwie.« Roz­
gniewany Anglik nie czekając pogody, opuścił Baden.

Arystokracya francuzka — powiada Neigebauer 
w swoich pamiętnikach o Francyi — nie straciła nic 
przez rewolucyą. Borów jej nie przedano, Napoleon 
wynagrodził wielu wychodźców, a pod restauracyą 
milliard wyznaczony zupełnie ją opatrzył. Mar­
quis d’Aliger ma teraz jeszcze 1 milion fr. dochodu, 
Marquis du Coudrai toż sam o, ksiażęta Coigni, Pra- 
clin i d’Uzes przeszło \  miliona i wielu innych podo-
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bne pobierają dochody, a między nimi hrabia Roi, 
były  adwokat, za restauracyi minister skarbu, prze­
szło 1,200,000 rocznego dochodu. — W yższa ary­
stokracja, mówi dale'j Neigebauer, zawsze ma dosyć 
jeszcze pieniędzy, aby pod rozmaitemi pozorami 
opłacać zbiegowiska ludu, nie pytając o jego nędzę 
i o skutki dla niego przykre, byle dogodzić własnym 
widokom materyaluym.

Parę można do wszystkiego używać. W  Anglii 
zastosowano ją w nowym rodzaju — do wylęgania 
jaj. Doświadczenia zupełnie się udały. W łożono 
jaja kacze w trociny, naczynie z niemi zawieszono 
nad kotłem parowym, skrapiano je ciepłą wodą, a po 
niejakim czasie wykuły się młode kaczęta.

Meyerbeer został dyrektorem muzyki w operze 
berlińskiej.

Przypadek na kolei żelazue'j amerykańskiej. Ko­
lej żelazna z Owegi ma dwie pochyłe płaszczyzny, 
opadające na L mili angielskiej 500 stóp. Na pier­
wszej, oddzielają lokomotywę od wozów, zakładają 
do ostatnich hamulce i puszczają same na dół. Przed 
nie dawnym czasem puściło się takim wozem jede­
naście osób, ale ujrzano nagle że hamulec nie chwyta 
kola i wóz przyśpieszonym biegiem zbliża się do 
spadzistszej płaszczyzny. Człowiek zatrudniony przy 
hamulcu, wezwał siedzących do wyskakiwania z wo­
zu, sam też zeskoczył. Na wozie pozostał jeden tylko 
podróżny z przestrachu, wóz zaś w okamgnieniu su­
nął się po drugiej płaszczyźnie i przy końcu na dro­
bne rozleciał się kawałki. Podróżny połamał ręce i 
nogi, a w  gorączce ciągle w oła: »brr! brr!« jak na 
konie, które się rozbrykały.

— P a r y ż ,  dnia 13. Lipca 1842. — 
N e g l i ż  d o m o w y .  — Otwarty szlafroczek z tka­
niny jaconas, na tle aprykozowe'm, z bukiecikami 
w  kolorze rdzy, z podwójnie brzeżonym kołnierzem, 
który na okół, podobnie jak powłok z przodłi, wą- 
zką fręzlą jest orzucony w kolorze szlafroczka. U 
dołu wązkie rękaw y, rozszerzają się u góry. Koł­
nierz Maryi batystowy. Czepeczek chłopką zwany 
z batystu, wszystko koronką oszyte. Rękawiczki bez 
palcy z haftowanego aksamitu, z tyłu sznurowane.

N e g l i ż  na  w y j ś c i e .  — Szlafroczek z szarego 
drelichu z wyłogami; długi szal z czarnej kitajki. 
Kapotka słomiana, podszyta zieloną krepą. Lakie­
rowane trzewiki. Czarne kamasze.

T o a l e t a  na  w y j ś c i e .  — Suknia z lilijowego 
bareżu we fijołkowe i białe wzory. Szal długi mu­

ślinowy orzucony haftowaną i szeroką koronką. Ka­
pelusz ryżowy, zdobny zielonym aksamitem. Para- 
solik a la donairiere.

Suknia z drelichu szamoa w dwóch odcieniach 
z zakładkami, nad niemi sznureczek w  ciemniejszym 
od sukni kolorze. Płaszczyk (camail) z czarnego je­
dwabiu orzucony fałdzistą koronką. Kapelusz z wło­
skiej słomy, dziką różą i źdźbłem trawy spód i wierzch 
obwodu ozdobiony. Bóciki z szarego drelichu.

T o a l e t a  w i e c z o r n a .  — Suknia z różowego 
tarlatanu w rzucik biały. T rzy zakłady na powłoce. 
Krótkie rękawy i stanik wycięty, trzema oszyty wo­
dami. Strój a la Sevigue, z kwieciem akacyowćm 
w lokach. W achlarz i bukiet.

U b i ó r  na  m a ł y  b a l i k  l u b  w i e c z ó r  wi e j s k i .  
— Strój głowy z kwiecia naturalnego. Suknia z mu­
ślinu tarlatanowego na szwajcarskim muślinie. Stanik 
w kształt snopka z wązkiemi rękawami, które aż do 
łokcia zachodzą i odtąd kończą się gładką brukselską 
koronką. N a powłoce trzy równo oddalone zakłady. 
Przepaska z dwiema kokardami i półdługiemi końcami. 
Jedwabne rękawiczki bez palcy. Bóciki z gros de 
naplu.

Męszczyzni ubierają się po wsiach w obszerne 
pantalony w jasnych kolorach, we fraki kaźmirkowe 
z guzikami jedwabnemi tegoż koloru, kolorowo krat­
kowane krawaty, szwedzkie rękawiczki, trzewiki 
kamaszowe i szare lekkie kapelusze.

O b ja  ś n i e n i e  r y c i n y .

1. Habit sac z sukna w jasnym kolorze, guziki aż 
do dołu. Pantalony białe.

2. Krótki surdut, z szerokiemi wyłogami. Panta­
lony fałdowane u paska.

3. Kapelusz ryżow y, ozdobiony słaniającem się 
piórem i szeroką wstążką. Powłoka oszyta pa- 
samonami. W ielka kardynalska peleryna, zło­
żona z falban koronkowych, ujętych w kolorowe 
bufki wstążek. Szerokie wstążki do wiązania.

4- Czepek batystowy, zdobny koronką i wstążką. 
Suknia bareżowa. Stanik gładki zaokrąglony, 
czarną bertą oszyty. Ukosowe krótkie rękawy.

5. Czepek batystowy, strojny rozetką i rulkami 
wstążkowemi. Suknia pekinowa, gładka, bez 
garnituru. Peleryna kardynalska z czarnej ko­
ronki.

Redaktor: Kamieński Czcionkami tf*. Deckera i  Spółki.






